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ZWYCZAJ E i spo- ŻÓŁWIE BŁOTN E, 
s6b życia pingwinów pospofite niegdyś na 


wprawiają często lu¬ 
dzi w zdumienie. Oto 
np. w okresie zmiany 
upierzenia pingwiny 
tracą od razu wszyst¬ 
kie pióra. A na nowe 
muszą poczekać kilka 
dni. Przez ten czas 
ptak stoi wśród zrzu¬ 
conych piór i nie pr^j- 
muje żadnego poży¬ 
wienia. Dopiero gdy 
nowe „szaty" okryją 
jego ciało, wyrusza w 
morze na łowy. 

ARMIA szwajcar¬ 
ska, jako jedyna w 
świecie, korzysta je¬ 
szcze z usług gołębi. 
Blisko 40 tys, tych pta¬ 
ków służy zawodowo 
w jej oddziałach, peł¬ 
niąc odpowiedzialne 
funkcje łączników, 

FOKA o imieniu 
Hoover żyjąca w ak¬ 
warium w Bostonie 
jest ulubieńcem publi^ 
czności. Gdy zwie¬ 
dzający gromadzą się 
przy basenie i wołają: 
„Hoover! Hooyer!", 
foka wynurza się z wo¬ 
dy i grubym głosem 
rrtówi: „Witajciel Jak 
się macie?" 

Kiedy jest już zmę¬ 
czona, odzywa się: 
„Zmykajcie! Żegnam 
Was!" Naukowcy, któ¬ 
rzy nauczyli fokę mo¬ 
wy ludzkiej, twierdzą, 
że Hoover jest znacz¬ 
nie lepszym naślado- 


Warmii i Mazurach, 
prawie całkowicie wy¬ 
ginęły. Jedyny dotych¬ 
czas w Polsce obszar 
ochrony tego gatun¬ 
ku znajduje się w woj. 
olsztyńskim, w pobli¬ 
żu Nidzicy. Przyczyną 
wyginięcia żółwi jest 
osuszanie podmokłych 
terenów oraz zanie¬ 
czyszczanie wody w 
rzekach i jeziorach. 


WRŻE$IEai988r, 
był w Tokio najbar¬ 
dziej pochmurnym 
miesiącem od 1891 r., 
tj. od czasu rozpoczę¬ 
cia obserwacji meteo- 
ologicznych. Zareje¬ 
strowano wtedy zale¬ 
dwie 39,2,godzin sło¬ 
necznych (poprzedni 
„rekord" należał do 
marca 1985 r., kiedy 
to było 59,3 godzin 
słonecznych). U nas 
słońce świeci znacz 
nie częściej! 

I 

AUSTRALIA ze 
wszystkich kontynen¬ 
tów ma procentowo 
najwięcej obszarów 
pustynnych i ogólnie 
suchych. Na podsta¬ 
wie terenowych ob¬ 
serwacji, zdjęć lotni¬ 
czych i satelitarnych 
obliczono, że obszary 
suche .zajmują 72,8% 
terytorium Australii, 
2 tego okolice półpu- 
stynne zajmują 37,4%, 
a pustynie 35,4%. 


wcą niż papugi. 
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Nasza okładka: 
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Na tym rowerze zwiedzę cały świati 
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bije olbrzymie. 


serce przyrody 
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ców. Martwią się, a ja ich jeszcze 
dobijam. 

— Dobrze — powiedziałem nagle 
i zdawało mi się, że podjąłem bardzo 
. — Musimy z sobą porozmawiać ™ ważną decyzję. — Zrobię wszystko, 
powiedziała do mnie mama po obie- żeby Dorota czuła się u nas jak 
dzie. — Mamy dwie wiadomości. Je- u siebie. 

dną złą, a drugą dobrą. Pierwsza to ta, Mamie oczy zaszły łzami. Podeszła 
że wujek Marek rozstaje się z ciocią do mnie i mocno mnie przytuliła. 

' Bożeną, a druga, że Dorotka będzie A po podwieczorku przyprowadziła 

mieszkała u nas, / Dorotkę. Dorotka zmieniła się nie 

~ A co mnie obchodzi, że wujek do poznania. Nie tylko przestała się 
z ciocią biorą ro^ód? — Wzruszyłem śmiać, ale co gorsze, przestała się 
ramionami, choć mama tego nie lubi. odzywać. W dodatku nie chciała jeść. 
Ale trochę mnie obeszła ta wiado- Darmo ją tata z mamą zabawiali roz- 
mość, bo wujek Marek to wspaniały mową, podsuwali najsmaczniejsze da- 
facet. Obiecał mi, że zrobimy razem nia i obiecywali, że jak będzie jadła, to 
latający model samolotu, a teraz to razem wybierzemy się w niedzielę do 
pewnie nic z tego nie będzie. — A to, ZOO. 

że Dorota ma mieszkać z nami, to niby Żal mi się zrobiło Doroty, Smutne 
ta dobra wiadomość!? — prychną- toto, poważne, skrzywione, a chude, 
łem. — Nielubięjej, Ciągle się śmieje, że sukieneczka wisi na niej jak na 
a jak raz dałem jej niechcący kuksań- desce. Policzki zapadnięte, blade, tyl¬ 
ca, to zaraz do was przyleciała na ko oczy; jeszcze większe, patrzą ża- 
skargę. łośnie. I wtedy bardzo zapragnąłem, 

— Oj, Grzesiu — mama smutno żeby jej oczy uśmiechały się po daw- 
pokręciła głową. — Kiedy to było? nemu. Niechby Dorotka chichotała 
Parę lat temu. A .gdyby nawet, to ona nawet bez przerwy, żeby tylko prze- 
jest przecież dwa łata młodsza od stała tak patrzeć. 

ciebie... ^ Sięgnąłem po pudełko zapałek, któ- 

— No, właśnie — wybuchnąłem. — re leżało na stole obok taty, i ułożyłem 

Smarkula, i do tego baba. Żeby to był z nich chudą, zapałczaną dziewczyn- 
przynajmniej chłopak... kę. Dorota przyglądała się temu, co 

— Grzesiu — odezwał się teraz robię, a gdy dzieło było gotowe, 
tata. — Zrozum, ciocia teraz nie może uśmiechnęła się. 

się zajmować Dorotką. A; kto ma jej — Chyba nie chcesz być do niej 
pomóc, jak nie my, najbliższa rodzi- podobna — powiedziałem zwyczaj¬ 
na? No, bądź mężczyzną i pokaż, że nie, — Te pierożki są naprawdę sma- 
opuszczona mała dziewczynka może czne. Ja tam biorę sobie dokładkę, 
na ciebie liczyć. No, więc jak będzie?... Nałożę i tobie, dobrze? Jeden tobie, 
Wyobraź sobie — ciągnął widząc, że jeden mnie, jeden tobie, jeden mnie, 
nie odpowiadam — siebie w takiej jeden tobie... 
sytuacji. Jakbyś nagle utracił własny Dorotka wzięła widelec, przełknęła 
dom, to gdzie chciałbyś być? kawałek pieroga, A ja dołożyłem za- 

,,Głupie gadanie — pomyślałem. — raz patyczek, i pogrubiłem zapałczaną 
A czemu miałbym tracić dom?” — cMewczynkę. Dorotka nie wiadomo 
I zaraz przypomniałem sobie uśmiech- kiedy opróżniła cały talerz. Utyła też 
nięte zawsze oczy wujka i wujenki. oczywiście i zapałczana dziewczynka. 
A jednak teraz się rozchodzą. Popa- Wychodziłem do szkoły rano razem 
trzyłem na zatroskane twarze rodzi- z Dorotą, a że ona kohczyła lekcje 
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wcześniej, zabierałem ją ze świetlicy żebyś mnie kochał jak siostrzyczkę, 
i znów razem wracaliśmy do domu. Po Bo ja ciebie kocham, Grzesiu, jak 
drodze opowiadałem jej coś ciekawe- tatusia i rnamusię. Ale tak bardzo 
go, co usłyszałem od kolegów albo chciałabyin ich zobaczyć. Dlaczego 
wyczytałem w książkach. I cieszyłem oni mme nie chcą? Czy oni już mnie nie 
się, że Dorota uważnie słucha tego, co kochają? Ja wiem, że byłam czasem 
mówię, czasem o coś pyta, a nawet, niegrzeczna, aleja się poprawię... 
zdarzyło się, że uśmiechnęła się, gdy I wtedy przyszedł mi do ^owy pe- 
historyjkają zabawiła. I nie wiem, jak wien pomysł. 

. to się stało,. ale po pewnym czasie Głaskałem ją po głowie i szeptałem 
bardziej czekałem na wesołe błyski cichutko: 

w oczach Doroty niż kiedyś na obie- — Moja mała siostrzyczko, moja 
caną przez wujka pomoc przy budo- mała kochana siostpyczko. Oni ciebie 
wie modelu samolotu. I zaczęło mi się kochają, tylko coś się między nirm 
podobać wymyślanie opowiastek dla dzieje. Nie możemy tego zrozumieć, 
Doroty, a poczułem się dumny jak bo to są sprawy dla dorosłych. Ale ja 
paw, gdy wracający czasem razem coś wymyślę i będzie dobrze, zoba- 
z nami koledzy przysłuchiwali się im czysz... 

z zainteresowaniem. Gdy Dorota położyła się spać, po- 

Jednak w domu podczas odrabiania szedłem do mamy i poprosiłem o adres 
lekcji, a nawet podczas zabawy Do- wujka. 

rota nagle milkła i patrzyła przed — Dorotka płakała. Bardzo tęskni 
siebie jak nieprzytomna. za rodzicami. Nie mogę patrzeć na 

— Dorotko — wziąłem ją kiedyś jej łzy. Napiszę list do wujka... 

lekko za rękę. — Ty nie słuchasz. — A wiesz — ucieszyła -się ma- 
Może ci przeszkadzam i wolisz, żebym ma —; może to i dobry pomysł. Tym 
poszedł do innego pokoju? - bardziej, że ciocia Bożena jest chora 

I wtedy ona po raz pierwszy od. i leży w szpitalu. Tylko nie mów o tym 
przyjścia do nas rozpłak^a się. 

— Nie chcę, żebyś poszedł. Chcę, Ciąg dakzy na sir. 19 


I, 


Rvs. Wanda Orlińska 
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Ta 9-letnia dziewczynka, Tressa Thomas z Chicago, w li 
podczas IV Zgromadzenia Dzieci Świata pn. „Sztanc 
rozśpiewała i ^ ‘ ’ 











































































































































































































a Tressy Thomas 


ozisiaj w nocy o pomoc; 
prosto z gwiazd 
Wielki Czarny Diament 
spadł 


i wołał do nas 


; potem zawołał jeszcze raz 
miejcie się Tańczcie 


spraw |za trudnych 
ani zaldalekich 


z nami 


a kwiaty , 
najwonniejsze kwiaty 
z czterech świata stron 


w diamentowym blasku 
tuliły się 
do naszych rąk 

i było tak pogodnie 

i wszyscy się cieszyli 
nawet ci co już dawno 
uśmiech zgubili 


Tadeusz Chudy 
Rys, Janina Krzemińska 











































ODWAŻ SIĘ 
MYŚLEĆ! 


W encyklopedii pod hasłem „talent” czy¬ 
tamy; talent, wybitne zdolności w jakiejś dzie- 
dzinie. Oczywiście, talent w starożytnej Grecji 
był także miarą monety, ze względu na swą 
wartość i wagę bardzo cenionej. Ale też od 
dawna, niemal od zarania istnienia ludzkości, 
'przestrzegano, by nie marnować talentów, 
gdyż one służą nie tylko temu, kto je posiada, 
ale i całemu społeczeństwu. 

Zapewne macie w swym otoczeniu zdol¬ 
nych kolegów czy koleżanki, które pracują 
nad sobą i starają się zdobyć jak najwięcej 
wiedzy. 

€1 Mariusz z Pruszkowa koło Warszawy 
miał 14 lat, gdy ukończył XV Liceum Ogólno¬ 
kształcące w Warszawie i został z własnego 
wybom studentem Politechniki. Może widzie¬ 
liście, jak pokazywała go w specjalnej audycji 
telewizjai 

# Jego nieco młods^ kolega Łukasz z 
Łodzi, niebawem również będzie maturzystą, 
zna kilka języków obcych i stara się nie 
marnować czasti. 


15-letni Czarek z Kalisza jest laureatem 
międzynarodowej olimpiady fizycznej, a więc 
kimś znanym już w świecie. 

411 Bartek ze Szczecina, skrzypek, wygrał 
w 1988 roku konkurs w Lublinie w swojej 
kategorii wiekowej, miał koncerty poza PolAą 
i grał nawet w duecie z najsławniejszym 
ski^ypkiem wspć^czesnym, Yehudi Menuhinem 
w Londynie. Kiedy niedawno spotkałem Bartka 
ną/koncercie w Warszawie, zaproponowałem 
mu, żebyśmy się zmierzyli. Już mnie dorasta, 
a ma przecież 14 lat. Zażartowałem: Wiesz, 
Bartek, jak mnie przerośniesz, to będę musiał 
mówić do ciebie: mistrzu! 

Skąd znam tych wybitnych chłopców? Przed 
sześciu laty prof. Jan Szc^pański, członek 
Polskiej Akademii Nauk i przewodniczący 
Funduszu na Rzecz Dzieci zwrócił się do 
mnie, bym kierował Komisją Stypendialną 
dla wybitnie utalentowanych dzieci i mło- 
^e^. Propozycję przyjąłem z radością, mimo 
iż nie jestem z zawodu pedagogiem, lecz 
pisałem i działaczem społecznym. Uważam 
Łwwiem, że wszystkim utalentowanym dzie¬ 
ciom (i inłodąe^) należy pomagać, aby mo¬ 
gły rozwijać, jeśli chcą, swoje niepowszednie 
zdolności. 

Nasza Komisja przydziela corocznie ok. 
200 stypendiów w dwóch kategoriach wie¬ 
kowych — dla uczniów szkół podstawowych 
i uczniów szkół średnich. 1 również każdej ' 
jesieni na !Zamku Królewskim w Warszawie 
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odbywa się uroczyste wręczenie dyploinów 
stypendystom. Na tych dypłoniach widnieją 
poza ich imionami i nazwiskami słowa Stani¬ 
sława Konarskiego sprzed dwustu lat: Sapere 
auso! Odważ się myśleć! 

Ale nasza praca nad „szlifowaniem dia¬ 
mentów”, jak to nazywamy, nie kończy się 
z chwilą wręczenia dyplomu, o nie! Przez cały 
rok jesteśmy z naszymi stypendystami w kon¬ 
takcie. Organizujemy im indywidualne lub 
zbiorowe spotkania z \^bitnymi uczonyrni: 
matematykami, fizykami, chemikami, a także 
dzięki ich uprzejmości prowadzimy np. „war¬ 
sztaty fizyczne” w Instytucie Fizyki Polskiej 
Akademii Nauk w Warszawie u prof. Mie¬ 
czysława Szymczaka, czy „warsztaty astrono¬ 
miczne” i inne tego rodzaju małe sesje, na 
których stypendyści dowiadują się o nowo¬ 
ściach naukowych w świecie. Corocznie też 
wiosną odbywa się w Jadwisinie koło War¬ 
szawy nad Zalewem Zegr^ńskipi obóz nau¬ 
ko wo-kondycyjny, na którym prócz wykła¬ 
dów, wybitnych uczonych z rómych driedzin 
naula, stypendyści spotykają się z wybitnj^i 
politykami. W 1988 roku odwiedził nasz obóz 
Przewodniczący Rady Państwa gen. Wojciech 
Jaruzelski, rozmawiał z zebranymi i odpowia¬ 
dał na pytania. Ną obóz są zapraszani sty¬ 
pendyści od 12 roku życia, dla młodszych 
zorganizowaliśmy podobny obóz w Nada¬ 
rzynie koło Warszawy. v 

Życzę więc każdemu z Was, aby został 
naszym stypendystą! Rozdajemy stypendia 
w następujących dziedzinach: balecie, muzy¬ 
ce, humanistyce, naukach ścisłych, technice 
i plastyce. Kto może złożyć podanie i ubiegać 
się o stypendium? Każdy utalentowany uczeń 
(czy uczennica) poprzez dyrekcję swojej szkoły. 
Mogą nadsyłać podania rodzice, a nawet sami 
zainteresowani. Ale oczekujemy od nich także 
wskazania, czym się zajmują i chcą zajmo¬ 
wać, aby pogłębić swoją wiedzę i spożytkować 
swoje zdolności dla siebie i społeczeństwa. 
A więc czekamy! 

Lesław M. Bartelski 
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I Ód 5 do 15 lutego 1989 r. odbywał się w Na^ 
' darzynie koło Warszawy „Obóz dla dzieci 
\ wybitnie utalentowanych*'. Został on zorga- 
\nizowany przez Krajowy Fundusz na Rzecz 
I Dzieci. 

Było sporo ciekawych spotkań i zajęć. 
M. in. wszystkie dzieci malowały. Ale nie tak 
sobie zwyczajnie malowały, lecz na różne za¬ 
dane tematy. Na przykład 
I Wyobraź sobie, że jesteś słomką (rys. 1 
l Ela G.) — Kwiat, ^ który pożerał zwierzęta 
\ (rys. 2 Alek T.) — Życie płaskokryształowców 
I na planecie Igłowiec (rys. 3 Kamil K.) — 
I O kredkach, które były wężami (rys. 4 Joan- 
j na S.). 
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bie, trzeci drwal rzeict rozgniewany: — 
Na pewno zdrzemnęli się gdzieś na 
miękkim mchu. Pójdę ich obudzić! — 
I dodał, że za chwilę wróci. Po nim to 
samo 


obiecał czwarty, piąty, szósty, 
y, ósmy i dziewiąty drwal, kiedy 
kolejno odchodzili. , 

— Tego najprawdę mam już do¬ 
syć! — ro^łoicił się ostatni drwal. 
Zaciął siekierę w pniak i wyruszył 
szukać swoich towarzyszy.Przecież 
nie będę tu sam ścinał drzew, kiedy 
oni na dole siedzą sobie w karczmie! 

Leśną ścieżką zszedł do doliny, ale 
tam, gdzie przedtem była droga, ujrzał 

ogromną otwartą gębę. 

ty jesteś? — zapytał 


polecono wykarczować kawał lasu nj 
wzgórzu pod nowy duży hotel. Drwal* 
pilnie pracowali przez całe przedpo 


łudnie, ale po obiedzie jeden z nich 
miał już tak tępą siekierę, że posta¬ 


nowił iść do magazynu po nową. 

: Za pół godzinki będę z powro¬ 
tem — obiecał pozostałym. Kiedy 
po godzinie jeszcze go 
drwal powiedział: — Może zabłądał 
w lesie? Wyjdę mu naprzeciw. 

godziny obaj nie zjawili się na po"i^- 


t godzinie jeszcze go nie było, drugi drwal 

^ Może zabłądził — Jestem otwartą gębą tego ol 
icsiej Wyjdę inu naprzeciw. brzyma, co leży w dolinie. Połknęłan 

Kiedy po upływie następnej pół już dziewięciu drwali i ciebie też poł 
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— Postąpiłabyś bardzo głupio — 
odpowiedział drwal, któremu nigdy 
nie brakowało dobrych pomysłów* 

— Dlaczego? — zdziwiła się gęba, 
a razem z nią zdziwił się olbrzym i aż 
usiadł z tego zdziwienia, 

— A dlatego, źe straciłbyś znacznie 
większą zdobycz! 

— 1 drwal wyjaśnił mu, że poły¬ 
kając jego kolegów działał wbrew 
własnym interesom. Jeśli bowiem drwale 
nie wykarczują lasu, murarze nie zbu¬ 
dują hotelu i nie przyjadą tu całe 
zastępy łudzi na wypoczynek. A do¬ 
kąd pójdą hotelowi goście na spacer? 
Oc^wiśde w dolinę. A olbrzym mógłby 
sobie spokojnie leżeć i połykać jed¬ 
nego za drugim, Kiedy po połkniętym 
gościu opróżni się pokój, wynajmie go 
następny, pójdzie na spacer i tak do¬ 
okoła, Skorzystałby na tym nie tylko 
olbrzym, lecz także właściciel hotelu. 

Spodobało się olbrzymowi takie 
wyjaśnienie. Wypluł na drogę dzie- 

' . ■ V. 

‘ I 

t , ' 

, iVlRÓ 

w połu, na między usnęła mrówka. 

Wietrże, nie targaj teraz trawamil 

Dobrze jej zrobi sen. 


więciu drwalij upomniał ich, żeby się 
pośpieszyli, ułożył się w dolinie i cze¬ 
kał z otwartą gębą. 

Mijały lata. Jeden rok, zanim wy¬ 
rąbali las. Drugi, zanim opracowali 
plany, jak hotel będzie wyglądał. Trze¬ 
ci rok, zanim wykopali doły pod fun¬ 
damenty. Czwarty rok, zanim posta¬ 
wili budynek i Piąty, zanim przywieźli 
niebie i inne wyposażenie. 

W szóstym roku do hotelu licznie 
zaczęli się zjeżdżać goście. Każdy 
chciał tu pomieszkać choćby przez 
parę dni, a to dzięki rzadko spoty¬ 
kanej atrakcji, jaką stał się skamie¬ 
niały olbrzym z otwartą gębą, we¬ 
wnątrz którego można spacerować jak 
w podziemnej jaskini. 

Dlaczego ten olbrzym skamieniał? 
Spróbujcie czekać na jedzenie przez 
sześć lat, a może i was to samo spotka. 

ZdenekSłabjf 
Rys. Bogdan Orliński 
Z języka czeskiego przełożył Leon Kuciński 


My zaś, itim zbudzi ją z trzaskiem piorun. 
Wróćmy do domu, póki pora. 

Chmur coraz więcej... 

W polu, na miedzy usnęła mrówka... 

1 oto mam juz kroplę na ręce. 


Niech z opuszczoną śpi sobie główką, József AttUa 

A z nią jej itialy, zmęczony cień. Przemył z węgierskiego Tadeusz Fmgrat 
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Nadchodzi po cichutku, 
skrada się jak kot. 

Stąpa powolutku, 
z tobołkiem czemidła... 

Płaszcz swój rozpina na chm 
czarny, jak sadza w korni * 
Zdmuchuje świecę słońca 
i jasność dnia ginie, ginie... 
Powoli Mrok nadchodzi. 

Nocy rodzony brat. 

Zgarbiony, w szarej kapocie, 
wygląda na 105 lat. 

Pomaga Nocy niebo 
czernidłem pomalować. 

Drzewa, domy i góry 
z jasności dnia wyfarbować. 

A gdy już wszystko jest czarne, 
czarne jak gęsta smoła. 

Noc, długą pracą zmęczona, 
ociera srebrny pot z czoła. 
Rozprysły się krople potu, 
po całym ciemnym niebie 
i świecą się, srebrzą, mrugają, 

a ile ich jest? Nikt nie wie! 

* 

Ania Sulej (lat 12) 
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wychodzom z kowadełka. 
Mój tata podzioł siyłe w 


Wojtek Gąsienica-Makowśki (lat 9) 


Rys. Wanda Orlińska 
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Słońce już wzgórza mija^ 
czarna wrona głośno kracze 


« 4 


■ 


wiatr na piasku cicho płacze; 


j •';IV 


mknie przez pola droga długa, 
do snu szumią drzewa; 
przecina niebo różowa smuga, 
i stara kładka pod stopą śpiewa. 








Agnieszka Barbasiewicz (lat 12) 
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Jesienią tego rokii całą szkołą poje¬ 
chaliśmy do pobliskiego lasu, aby się 
^ zaopatrzyć w drewno na zimę. Był 
piękny dzień Chłopcy rąbali i piłowa- 
wali suche buki i dęby, dziewczęta 
z Galą Łutfulhną, Iną Jefimowną i ze 
mną dźwigały ścięte gałęzi^ę i układały 
je w stosy. ■ 

Mały Żorka, synek Iny Jefimo- 
wny, nauczycielki języka niemieckie¬ 
go, chodził za matką po lesie i zbierał 
ostatnie jesienne kwiatki. Las roz¬ 
brzmiewał stukiem toporów, zgrzy¬ 
tem pił, wesołym nawoływaniem. 

Zmęczona przysiadłam na pieńku. 
Nie opodal -Mułłanur z bratem Ali 
Matyjewej, Achmetem, piłowali gru¬ 
be, wysokie drzewo dębowe. Widzia¬ 
łam wyraźnie krzywe kreski oczu 
Mułłanura, które zdawały się jeszcze 
czarniejsze niż zwykle, i wesoły blask 
jego białych zębów. Achmet miał twarz 
napiętą i bladą, oczy rozszerzone wy¬ 
siłkiem i upojone pracą. Nagle usły¬ 
szałam trzask i triumfalny śmiech obu 
chłopców. Olbrzymi dąb zachwiał się, 
zatrzeszczał, zaczął przechylać się, 
zrazu powoli, potem coraz szybciej, 
coraz niżej chyląc ku ziemi swą gęstą 
liściastą koronę. 

Patrzyłam jak urzeczona. 

Wtem straszny krzyk rozdarł po¬ 
wietrze: 

— Żora! 

Krzyczała Ina Jefimowna. W tej 
samej chwili ujrzałam małego Żorę. 
Stał po tej właśnie stronie, w którą 
chyliło się drzewo. Stał z podniesioną 
do góry główką i patrzył. 

Serce zatrzymało się we mnie. Chcia¬ 
łam zawołać „Żora!*’ i nie mogłam 
wydobyć głosu. Chciałam zerwać się 
i biec, a siedziałam przerażona. Pa¬ 
trzyłam na jasną główkę dziecka ufnie 
wzniesioną do góry, i liściastą koronę 
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drzewa groźnie chylącą się ku ziemi... 

Wszystko to, choć się teraz tak 
długo o tym pisze, trwało wówczas 
zaledwie kilka sekund. 

Nagle ujrzałam Mułłanura. Rzucił 
się do przodu i mocnym pchnięciem 
odrzucił na bok małego Żorę. Roz¬ 
legł się straszliwy huk walącego się 
drzewa. 

Pociemniało mi w oczach. 

... Mułłanura nieśli chłopcy na po¬ 
spiesznie skleconych noszach, a za¬ 
gdakana Ina Jefimowną ostrożnie pod¬ 
trzymywała jego głowę. Leżał z za¬ 
mkniętymi oczami, bez kropli krwi 
w twarzy, ale nie jęczał i nie skarżył się. 
Dopiero w szpitalu, kiedy przenoszo¬ 
no go na łóżko, jęknął boleśnie i otwo¬ 
rzył oczy. Zdawał się nie poznawać 
nikogo. Cierpiał bardzo. Miał złama¬ 
ne obie nogi. 

Siedziałyśmy potem z Iną w ogród¬ 
ku szpitalnym. Dochodził do nas głos 
lekarki, Antoniny Michajłowny, któ¬ 
ra podniesionym głosem domagała się 
od telefonistki natychmiastowego po¬ 
łączenia z Ufą. 

Nie poznawałam Iny Jefimowny. 
Ta drobna, opanowana kobieta, która 
na saniym, początku wojny straciła 
pod Kijowem męża, siedziała teraz 
z załamanymi rękami. Łzy płynęły po 
jej twarzy. 

— ^dyby nie Mułłanur, nie mia¬ 
łabym już Żorki — powtarzała. 

I znów słychać było, jak Antonina 
Michajłowna to gniewnie, to z prośbą 
w głosie wołała do telefonu: 

~ Dajcię Ufę! Ufę proszę! Ufę! 

—~ Jeśli samolot nie przyleci, chło¬ 
piec zostanie kaleką! To okropne! — 
powtarzała Ina. 

— Samolot? zdziwiłam się. — 
Po Mułłanura? Teraz, podczas woj¬ 
ny? Uważnie zaczęłam przysłuchi¬ 
wać się głośnej rozmowie pani doktor, 
która wreszcie otrzymała połączenie 
z kliniką chirurgiczną w Ufie i tłuma¬ 
czyła coś swemu rozmówcy, popiera¬ 
jąc wywody łacińskimi terminami. 
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Po chwili przyszła do ogródka 
uśmiechnięta i zadowolona. 

No powiedziała wesoło. — 
Jutro o świcie samolot zabierze chłop¬ 
ca do Ufy. I zwróciwszy się do Iny 
Jelimowny zaczęła ją uspok^ać: “ 
Przeświettą go tam, Zagipsują nogi. 
Niedługo znów będzie biegał. 
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niecierpliwiła się Ina, 


stał 



dzie silniejszy, Do jutrzejszego ranka 
możeniy czekać spokojnie. 

Nażajutrz o świcie cała wieś zbiegła 
się^ żeby zobaczyć samolot, który wy¬ 
lądował w polu nad jeziorem. 


Poszłam tam razem z matką Mułła- 
nura. Melike apa ^ przepłakała całą 
noc, oczy mi^a zapuchnięte, głowę 
obwiązaną białą chustką i boleśnie 
zaciśnięte blade wargi. Do Ufy nie 
mogła towarzyszyć synowi. 

— Komu zostawię gospodarstwo? 
biadała. ““ Tych dwoje małych nie 
dopilnuje niczego. A mój małaj i beze 
mnie będzie miał dobrą opiekę. 

Mułłanura wniesiono do samolotu 
na noszach. Był. wciąż jeszcze bardzo 
blady, ale już łyskał w uśmiechu bia¬ 
łymi zębami. 

Kiedy samolot uniósł się w górę 
i zniknął za obłokami, poszłam z Me¬ 
like i Iną Jefimowną do domu. Obie 
były zapłakane i smutne. Ja zaś nie 
mogłam zapomnieć o samolocie, któ¬ 
rego przeciągłe huczenie przed chwilą 
umilkło nad naszymi głowami. A więc 
mimo' straszliwej wojny samolot rze¬ 
czywiście pr^leciał do dalekiej tatar^ 
skiej wioski, żeby ratować małego 
wiejskiego chłopaka!... 

Kiedy żegnałyśmy się, powiedzia¬ 
łam do zapłakanej matki: 

Nie płacz, apa! Twój chłopiec to 
mały bohater. Powinnaś być z niego 
dumna. 

Nie znałam jeszcze wówczas tatar¬ 
skiego słowa batyr ale Melike jakoś 
zrozumiała słowo „bohater’'. 

Belmin ^ — powiedziała po ta- 
tarsku, podniósłszy na mnie oczy, 
skośne i czarne jak oczy Mułłanura. — 
Nie rozumiem. Co to znaczy bohater? 
Dlaczego bohater? Mój Mułłąnur to 
całkiem zwykły małaj. 

Gabriela Pauszer-Klonowska 
Rys, Janina Krzemińska 

(Fragmmt opowiadania „Mójprzyjaciel—zwykły malaj” 
z torniktipt. „Miłość’*) 


- — 

^ Malaj — chłopiec .' 

^ Apa —zwrot używany wobec starszej siostry oraz 
starszej wiekiem kobiety. 

^ Batyr ~ bohater 
** Belmin -- nie rozumiem 
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włainie falacJi wełnistych 
? kapie raz na dzień. 


eżasaini i drzemie 
izyine Licho. 


bo znów 


; monter na 

oczu wnet i 

■ ■ ■ <- 

a je gonie. 


I ucieszone^sz 


1 znowu 


le iigie wiciac oa razu; 
Kłębią się fale jak w morzu 
zamiast norma!ńeao obrazu 






























i do tego lasu 
dla zabicia czasu 


w korze 


Avięc dukł butelki o drzewa 


A las, 
proszę was 


Ja wyrosłem pięknie! 
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Jui wkrótce wakacje. Zupełny odpoczynek. 
Ale do odpóczynku, do mądrego zwiedzania 
kraju ź ołówkiem i notesem łub aparatem 
fotograficznym też trzeba się przygotować. 
Dłatego zamieszczamy to wspomnienie z. ubie¬ 
głorocznych wakacji. 



V Na zlocie uczestników autostopu w Ol- 

i sztynie szukałem najmłodszego autostopowi- 

i cza. Przy stoliczku pełniącym funkcję biura 

i' zlotu chciano mi pomóc. Dwójka śympa- 

f tycznych ludzi zagłębiła się w długi spis ucze¬ 

stników. Wówczas zjawił sią Mątew. Jak się 
później okazało, dziewięcioletni wiolonczeli¬ 
sta ż Warszawy. Z zainteresowaniem prayglą- 
. dał się naszym poszukiwaniom. PomyśMem: 

. Po cóż mi szukać najmłodszego, skoro jest 
rezolutny młody człowiek. 

— Z kim jesteś? — Wyobrażałem sobie, źe 
z tatą lub z bratem. 

Odpowiedź mnie zaskoczyła: Był z cio¬ 
cią. Zupełnie jak „W podróży za jeden 
uśmiech^’ Adama Bahdaja. 

Pierwszy raz jesteś na autostopie? 

Skądże — oburzył się — już trzeci raz. 

— I zawsze z ciocią? 

~ Zawsze.' ■ 

Tego było już za wiele. Zapragnąłem po¬ 
znać ową ciocię. Oczyma duszy widziałem 
jakiegoś Harpagona w spódnicy z wytartymi 
do cna wibramami w pionierkach. 

— Gzy mógłbyś poprosić ciocię? — zwró¬ 
ciłem się do Mateus^.TCiwnął znowu głową, 
rozejrzał się uważnie i nie Znalazłszy wzro¬ 
kiem poszukiwanej osoby, krzyknął głośno: 

— „Miriam!” 

— Kogo wołasz? — zapytałem. 

— Ciocię — Mateusz me mógł zrozumieć, 
o co mi chodzi. Najpierw proszę o coŚ, a po¬ 
tem się dziwię. Postanowiłem wyjaśnić sy¬ 
tuację. ! 

— Twoją ciocia ma na imię Miriam? 

— Nie — twarz Mateusza rozjaśnił szel¬ 
mowski uśmiech — ale ond woli, abyna do 
niej nie mówił ciociu. Wybrała sobie imię 
Miriam. 

— O mnie mowa? ~~ z tym pytaniem 
zjawiła się przy nas mile uśmiechnięta blon- 
. dynka z fanta:^jną przepaską na czole. Wów¬ 
czas okazało się, źe naprawdę nie nazywa się 
„Miriam”, tylko Beata Kruk. W tym roku 
: kończy studia w Akademii Sztuk Pięknych 

w Krakowie. Ze swoim siostrzeńcem — Ma- 

r 
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^ teuszem wędrują autostopem od 3 lat. Roz¬ 
poczęli w 1986 r. od wędrówki nad Jezioro 
Charzykowskie, w zeszłym roku zwiedzili 
Toruń, Chełmno i Gdańsk. Teraz przed nimi 
zamki krzyżackie i szlak piastowski. Mateusz 
interesuje się na serio zabytkami. Maluje 
oglądane obiekty, zbiera też monety. Chlubi 
się posiadaną monetą próbną z 1986 r. — 
emitowaną w związku z programem ochrony 
środowiska. 

— Czy w przyszłym roku również wybie¬ 
rzecie się na wędrówkę? 

— Jasne, że tak! — Odpowiedź „Miriam” 
i Mateusza była prawie jednoczesna. 

* 

Jeśli więc zobaczycie gdzieś na szlaku uśmie¬ 
chniętą blondynę z sympatycznym dziewię- 
ciołariciem, to może będą oni. A może Ty 
razem z Rodzicami lub Ciocią wybierzesz się 
na Autostop? Autostop to najtańsza forma 
wędrowania. Wykupuje się „Książeczkę auto¬ 
stopu” (osoby ponii^sj 17 lat mają prawo 
uczestniczyć pod opieką osoby pełnoletniej 
i za zezwoleniem rodziców) i hajda! na szlak. 
Warto jednak wcześniej zastanowić się, gdzie 
chcecie się udać, no i odpowiednio przygo¬ 
tować się do wędrówki. Liczę na to, że dopisze 
wam szczęście i kierowcy widząc dorosłego 
i młodego wędrowca z książeczkami autosto¬ 
pu zatrzymają się przy Was z uśmiechem. 
A może już ktoś z Was wędrował tak jak 
Mateusz autostopem? Napiszcie wówczas 
o swoich wrażeniach do Biura Autostopu 
PTTK 02-536 Warszawa, ul. Narbutta 27a. 
Wśród najlepszych wypowiedzi rozlosowane 
zostaną nagrody., 

Andrzej Gordon 
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dobrze rozumiałe 


było 

ął^hc _ 

<% nagle jedba z 
z ogroianą " 

Po }cil1s;u nunutabfa zcj-^łem sol^i^ spra^^. 
state|c komiczny. na-iftoim. 

fH^gp trzej 

siałem,^że^nił^ie^ie zauwazą, 

Npfęst pod^-ff]^ 

tnmaczkTja id 

Mówili, że są z Marsa i chcą się ze mną 
zaprzyjaźnić. Od tamtej pory przychodzą co dzień, 
a ja im ciągle opowiadam o życiu wszystkich naszych 
Ziemian, o naszych kłopotach i problemach. 


Rafał Chmielewski, lat 12 
Rys. Justyna Bednarska 


Dokończenie ze str^ 5 
BĄDŹ MĘŻCZYZNĄ 

I 

I I 

Dorotce. Zaraz ci napiszę adres wujka 
do pracy. 

Z tym listem to była męka. Trzy 
razy go przepisywałem. 

Kochany Wujku! 

Dorotka jest‘u nas. Jest taka smutna. 
Staram się Jak mogę, by ją rozerwać, 
ale ona płacze, bo tęskni za Wami. Ona 
nie wie, źe ciocia jest w szpitalu. Nie 
powiedziałem jej, bo jeszcze bardziej by 
płakała na myśl, że to dlatego, źe była 
niegrzeczna. Ona się poprawi, zoba¬ 
czysz. Nie pozwól jej dłużej płakać, 
Wujku. To jeszcze mała dziewczynka. 
Bardzo Cię proszę. Wujku! ' 
Twój kochający siostrzeniec Grześ 


Wysłałem list 1 niemal o nim za¬ 
pomniałem, bo zbliżał się Dzień Dzie¬ 
cka i pani wybrała mnie do pomocy 
przy organizowaniu tego świętai Po¬ 
prosiłem, żeby Dorotka mogła mi po¬ 
magać, więc robiła z bibuły kwiatki do 
udekorowania sali. 

Zabawa bardzo się udała. Nawet 
Dorota wracała uśmiechnięta, bo po¬ 
dobały się jej drewniane kurczaki- 
-dziobaki, które wygrała na loterii 
fantowej. 

A gdy wracaliśmy ze szkoły, na 
spotkanie z nami wyszedł... wujek 
Marek, podniósł Dorotkę na rękach 
wysoko i powiedział: 

— Chodź, córeczko, pójdziemy do 
szpitala po mamusię. 

Henryka Nietncowa 
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— Och! Takich okropności u nas 
nie ńia! 

— Są za to inne. Czy sądzisz, że 
jeżeli ciebie coś bezpośrednio nie do¬ 
tyczy, to tego nie ma? Jeżeli ty nie 
jesteś głodny, to nie ma głodujących? 
Bzdurą jest sądzić, że Ziemia jest pla¬ 
netą szczęśliwych. Były i są wojny, 
choroby, głód, rasizm,^ zatrute środo¬ 
wisko, bezprawie i wiele innych rze¬ 
czy ^ które nie czynią ludzi szczęśli¬ 
wymi, Wydaje mi się, że zbyt po¬ 
chopnie oceniasz nasz świat. Nasza 
cywilizacja jest po prostu inna. My 
jesteśmy inni, inną mamy kulturę, 
inaczej przebiegała u nas ewolucja. 



Rozsunęły się drzwi i wszedł sre¬ 
brzysty robot, pchający przed sobą 
zastawiony stolik:. Nie widziałem po¬ 
wodu, aby rei^gnować z kolacji, sko¬ 
ro byłem gościei^. Zresztą, więzień też 
musi coś jeść. Na stoliku zobaczyłem 
tylko jedno nakrycie. 

—~ A pan, panie profesorze...? — 
zapytałem. 

— Och, dziękuję, nie jestem gło¬ 
dny. Proszę, nie krępuj się. 

Wykonał ręką zachęcaj ący gest. Za¬ 
brałem się do jedzenia. „Z pustym 
żołądkiem źle się myśli, a teraz, jak 
nigdy dotąd, muszę się mieć szczegól¬ 
nie na baczności. Profesor nde ściągnął 
mnie tu bez przyczyny” — myślmem 
dokładając sobie na talerz. Profesor 
milczał, kiedy jadłem. 

Domyślasz się na pewno, że nie 
zaprosiłem cię tutaj tak całkiem bez¬ 
interesownie. 

— O nie. Wasz świat jest taki po¬ 
tworny, że nie spodziewam się ża¬ 
dnych bezinteresownych przyjęć, 

— Nasz świat jest piękny i wcale 
nie gorszy od waszego. Jest po prostu 
inny. 


Twoje kryteria nie są odpowiednie dla 
oceny naszej rzeczywistości. Możesz 
najwyżej powiedzieć, że podoba ci się 
nasz świat, albo nie, ale to już zu¬ 
pełnie inna sprawa. 

— Nie zgadzam się z paneni. Istnieją 
prawa moralne i prawdy, które mają 
charakter ponadczasowy, które obo¬ 
wiązują wszędzie. Są kryteria o zasię¬ 
gu obejmującym cały wszechświat... 

— Czymże jest prawda? Czym jest 
prawo moralne? Jakie są te kryteria? 
Mówisz o tym ty, obywatel Zierni, 
jakbyś nie wiedział, że te wszystkie 
wartości tylko w jednym państwie, 
zmieniały się wielokrotnie w ciągu 
dziejów. W każdym okresie historii, 
w różnych punktach' Ziemi, w tym 
samym czasie istnieją różne prawdy, 
różne prawa moralne i kryteria ocen. 

Żałowałem w tej chwili, że nie uczy¬ 
łem się porządnie historii. Profesor 
Put mówił dalej: 

.— Nie ma znaczenia, czy przeko¬ 
nam clę o słuszności mojego zdania. 
Potraktuj to jak wstęp do właściwej 
rozmowy. 

— Słucham pana. 
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— Prosiłem cię wcżoraj o pomoc 
w skontaktowaniu się z naszymi przy¬ 
jaciółmi. 

^ Więc to beze mnie niemożli- 
we? — ucieszyłem się i spojrzałem 
ukradkiem na zegarek. Była pierwsza 
godzina dwie minuty po północy. 

— Możliwe, ale z tobą będzie mi 
łatwiej. 

— Niech pan nie liczy na moją 
pomoc. Nic panu nie powiem, za 
żadne skarby. 

— Źle mnie zrozumiałeś. Nie chcę, 
abyś mi mówił cokolwiek, bo wiem, że 
będziesz kłamał. Ja sam wezmę sobie 
od ciebie potrzebne mi informacje. 

Po tych słowach profesor wstał 
i wyszedł. Robot zabrał stolik z je¬ 
dzeniem. „Więc nie mogą dostać Zie¬ 


lonego” — cieszyłem się w duchu. 

Nagle zauważyłem białe opary uno¬ 
szące się z podłogi. Powietrze zasnu¬ 
wało się mgłą. Kaszląc, rzuciłem się 
w kierjmku drzwi, ale już w połowie 
drogi straciłem przytomność. 

Gdy po jakimś czasie otworzyłem 
oczy, zobaczyłem nad sobą ogromną 
lampę, podobną do tych, jakich używa 
się podczas operacji chirurgicznych. 
Coś, co przypominało czepek kąpie¬ 
lowy, uciskało mi czaszkę. Od „cze¬ 
pka” jbiegło kilkadziesiąt różnokolo¬ 
rowych przewodów do jakichś nie- 
zwyfcłych aparatów. Na dużym moni¬ 
torze umieszczonym na ścianie pulso¬ 
wały trzy linie. Ogarnęło mnie prze¬ 
rażenie. „Przeszczepiają mnie” — po¬ 
myślałem. 
































— Kszyleluszolakszolekszi — usły- liśmy. Zdawałem sobie sprawę, że pro- 
szałem i znów zapadłeii w ciemność, feśor Put bezpośrednio z mojego mó- 

Kiedy otworzyłem pc^y po raź dru- zgu odtworzył wszystkie wydarzenia 
gi, leżałem na złożonych fotelach ostatnich dni związane z Zielonym, 
w tym samym okrą^ym |)okoju, w któ- „Ale dlaczego? Był przecież w zapo- 
rym jadłem kolację. Po chwili usiadłem rze. Jaka informacja była mu jeszcze 
spuszczając nogi. Rzuc|[em okiem na potrzebna? Czy porwali Zielonego? 
zegarek. Dochodziła piąta trzydzieści. Chyba nie, bo po co odsyłaliby mnie 
Obejrzałem ręce i obmacałem głowę, na biwak?” Tak rozmyślając popa* 
„To na pewno ja” stwierdziłem trzyłem w dół. Ostatecznie jest już po 
z ulgą. W tej samej chwili zjawił się wszystkim. Teraz trzeba czekać na 
robot o złocistej twarzy, wynik. „Jak wyjdą z zapory? Może 

— Proszę za mhą — powiedział będę zmuszony czekać do nocy?” Mi- 

nienaturałnym głosem. nęła siódma, potem ósma. Pojawiało 

Poszedłem za nim bez sprzeciwu, się coraz więcej ludzi. Nagle na mo- 
I tak nie miałem nic do powiedzenia, ście, poniżej zapory, zobaczyłem dro* 
Byłem więźniem profesora i, gdybym bniutką postać wymachującą nadgło- 
próbował zrobić cokolwiek wbrew je- wą czymś czerwonym. Tak, to Baśka! 
go woli, zostałbym natychmiast obez- Ruszyłem biegiem w jej stronę: Do- 
władnióny. Szliśmy długim koryta- biegłem do końca zapory, następnie 
rzem między dwoma olśniewająco skręciłem w ulicę, która prowadziła 
białymi ścianami. Po chwili weszlimy serpentynami do mostu na Sanie. Mi- 
do obszernego pomieszczenia, zeszli- nąłem ostatnie domy Soliny, 
śmy kilkanaście stopni w dół 1 zatrz}^- Zdyszana Baśka biegła mi naprze- 

maliśmy się przed pulpitem sterowni- ciw. Za chwilę wpadliśmy sobie w rą¬ 
czym, Robot manipulował przy nim miona. Baśka płakała ze szczęścia, 
przez chwilę, po czym rozległ się prze- Mnie też zwilgotniały oczy. W końcu 
ciągły syk. Błysnęło nie wiadomo skąd było się z czego cieszyć. Urątowaliśmy 
jaskrawe światło i ogarnęła mnie cie- Zielonego. Jeszcze nie wiedziałem, jak 
mność.- V to się stało, ale byłem pewny, że to 

Kiedy rozjaśniło się, stałeni obok prawda, Baśka opanowała się nieco 
swojego namiotu na polu biwako- i powiedziała: 
wym. Była dokładnie piąta czterdzie- — Chodźmy teraz do Zielonego — 
ści pięć trzeciego dnia od podjęcia za- pociągnęła mnie za rękę w przeciwną 
kładu z profesorem. „Jeszcze tylko stronę, niż się spodziewałem, 
piętnaście minut!” pomyślałem. — To nie idziemy do zapory? Kie- 
Z namiotu Tomka dochodriło basowe dy stamtąd wyszliście? — zapytałem, 
chrapanie. Pewnie wrócił jego brat. Baśka parsknęła śmiechem. 

Namiot \Vędkarzy zniknął. Pozo- — Wcale tam nie byliśmy, 
stał po nim tylko prostokąt wygnie- — A gdzie? 
cionej trawy. Zapowiadał się piękny, — Popatrz. Widzisz te kamienio- 
gorący dzień. Uświadomiłem sobie, że łomy? Kilkanaście metrów za wyro- 
nie wyznaczyliśmy miejsca spotkania, biskiem jest dobrze zamaskowany 
Wyobrażałem sobie, że Baśka będzie bunkier. Za jakiś czas zostanie zni- 
rozumować tak samo jak ja, spodzie- szczony. Ale póki co, służył nam za 
wając się, iż będę na nich czekał kryjówkę, 
w miejscu rozstania. Spojrzałem zno- -— Skąd o nim wiedziałaś? 

wu na zegarek. Była dokładnie szósta Och, to stara historia. Byłam 

zero zero. Mijał czas zakładu, a ja kiedyś u przyjaciół w Bóbrce. Bawi- 

wcale nie byłem pewny, czy wygra- liśmy się w podchody i odkryliśmy 
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go przyjpadkowo. Przyrzekliśmy sobie 
zachować to w tajemnicy. No, i teraz 
go .wykorzystałam. 

-r- Dlaczego mi o tym nie powie¬ 
dzieliście? Nie mieliście do mnie za¬ 
ufania? 

:—Przestań się dąsać. To była je¬ 
dyna szansa, aby wygrać. Ty dostałeś 
ąntygrawitator i włączony nadajnik. 
Poruszając się bez przerwy, wysyłałeś 
w kosmos sygnały. Tak więc, profesor 
musiał najpierw skierować się w twoją 
stronę. 

— Szatański pomysł — zrozumia¬ 
łem nagle wszystko. 

Baśka mówiła dalej: . 

^ — Profesor potraktował cię jak ko¬ 
niec nitki, po której może dojść do 
kłębka. 

Opowiedziałem Baśce wypadki o- 
statnich trzech dni i dodałem: 

— Dobrze, że tak zrobiliście. Bo 
przez moją lekkomyślną nocną wy¬ 
prawę już na drugi dzień bylibyście 
ujęci. 

— O nie! Spisałeś się nad podziw 
dobrze. Zachowałeś tyle ostrożności, 
źe tylko upewniłeś profesora, iż je¬ 
steśmy w zaporze. Ale prawdziwe gra¬ 
tulacje należą ci się za to, że tak długo 
go ^:^odziłeś. Za późno spenetrował 
twpj mózg. Nie znalazł w nim nic, 
co mogłoby go naprowadzić na ślad. 
Wiedział tylko, gdzie rozstaliśmy się. 
W ciągu kilku ostatnich godzin musiał 
rozpocząć poszukiwania od zera. 

^ To dlatego, że zlekceważył prze¬ 
ciwnika — powiedziałem z satysfa¬ 
kcją. . ^ 

Parsknęliśniy śmiechem, a ja po¬ 
myślałem, że profesor nie docenił mo¬ 
żliwości Baśki. 

— Powiedz, kiedy to wszystko przy¬ 
gotowałaś i uzgodniłaś z Zielonym? 

— Wymyśliłam to podczas lotu 
„cygarem”. Zielony naprowadził mnie 
na to jeszcze w namiocie pod Jaworz* 
cem inówiąc, że profesor może bezpo- , 
średnio z mózgu wyciągnąć każdą in¬ 
formację. Dlatego ty musiałeś pozo¬ 


stać nieświadomy, a jemu powiedzia¬ 
łam o tym po naszym rozstaniu. 

Zeszliśmy z drogi i zaczęliśmy wspi¬ 
nać się pod gęsto zalesioną górę. 

7 - Hej, hej— zawołała Baśka skła¬ 
dając ręce w trąbkę, 

—Hej, hej — odpowiedział z góry 
Zielony, który wyszedł nam na spot¬ 
kanie. 

Trudno opisać radość, jaka nas wtedy 
ogarnęła. Jeszcze raz musiałem opo¬ 
wiedzieć wszystko, co wydarzyło się 
ostatnio. 

Rozglądałem się, ale nigdzie nie 
mogłem dojrzeć nawet śladu bunkra. 
Baśka roześmiała się. 

— Dobra kryjówka, co? 

— Domyślam się, że wejście jest 
dobrze zamaskowane. 

Baśka wskazała na zwalony, zmur¬ 
szały ze starości pień drzewa, na wpół 
przysypany ziemią przez wiatry albo 
też przez ludzi. Zdążyły już na nim 
wyrosnąć jeżyny. Powyżej pnia stro¬ 
mego zbocza czepiały się krzaki olchy, 
tworząc gąszcz nie do przebycia. 

Prawie na^ czworakach wślizgnęli¬ 
śmy się do środka i ze zdumieniem 
przekonałem^ się, że pień i krzewy 
maskują dość przestronną pieczarę, 
chyba sztucznie poszerzaną, ponieważ 
zachowały się jeszęze. stemple. Wyso¬ 
ko nad głową znajdował się otwór 
wentylacyjny, również zasłonięty krza¬ 
kami. Przez środek, rowkiem wyku¬ 
tym w podłożu, płynął strumyk. 

— Niektóre schrony miały nawet 
kuźnie, pracownie krawieckie i sale 
operacyjne. Teraz już wiesz, dlaczego 
tak trudno było likwidować bandy?— 
powiedziała Baśka; 

Pogawędziliśmy jeszcze chwilę i zde¬ 
cydowaliśmy, że nadszedł czas, aby 
Wysłać sygnał do bazy. 


{ (Ciąg dalszy nastąpi) J 




Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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Czy widział kto na łące dzięcioła, rudzika 
lub wilgę? Oczywiście nie, bo żaden z leśnych 
ptaków czepiających się pni lub przesia¬ 
dujących na gałęziach nie niiałb^ tam na 
czym przysiąść. Zamiast pni i gałęzi znalazłby 
wprawdzie łodygi traw i chwastów, ale zbyt 


cienkie, aby utrzymać leśnego ptaka. Czy 
z tego wynika, że na łące nie ma ptaków? Ależ 
I sąt Tylko że łąkowe, czyli przystosowane do 
! życia wśród traw, a nie pośród drzew. Ptaki 
i łąkowe zjadają owady lub zbierają ąarna 
\ na ziemi, a tylko gdy są spłoszone, siadają 
I na łodygach zeschfych chwastów, co zresztą 
I w wietrzny dzień sprawia im wielkie trud- 
t ności. 

i Gdy idziemy drogą lub ścieżką przez łąkę, 
\ towarzyszy nam zwykle płochliwy i wciąż 
\ wołający „psiujip sip”, smukły, żółty ptaszek. 
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To pliszka żółta. Choć jej gniazdo lub pi¬ 
sklęta znajdują się w odległości nawet 100 m, 
ptaki są przerażone i starają się odprowadzić 
nas jak najdalej. Pliszka ma długi .ogon. Uła¬ 
twia on jej zbieranie owadów, których szuka 
w niskiej trawie lub przy pasących się zwie¬ 
rzętach. 

Na kołkach i zeschniętych chwastach cza¬ 
tują na owady pstre ptaszki — pokłąskwy. 
W porównaniu z pliszkami żółtymi jest ich 


^ - — — jJ — J ^ ę T Milh 

wych mają jaja o niebieskich skorupkach. | 

Inny ptak, krewniak pliszki, nazywa się i 
świergotek łąkowy. Samiec co raz ze świer- I 
gotem wzlatuje i opada nad łąką. Ale jest tak ^ 
płochliwy i tajemniczy, że mało kto go za- j 

uważa. Bez lornetki nie można go dokładnie | 
obejrzeć. i 

W miejscach podmokłych możemy zoba- \ 
czyć podobne do wróbli potrzosy. Są to krew- ! 
niacy trznadla, ptaki mokrych miejsc. Gnia- l 
zda ścielą one tuż nad bagnem z łodyg i liści 
traw. \ 

Wszystkie gniazda ptaków łąkowych, poza j 
gniazdami czajki, są doskonale ukryte wśród ^ 
traw i nawet gdy wysiadujący ptak zerwie się 
prawie spod naszych nóg, nie zauważymy ich. 
Na łące szukać gniazd nie należy, jest to 
trudne, a można by je też niechcący zniszczyć. 

Jednym z dużych ptaków łąkowych jest 
derkacz. Ten ptak, wielkośd gołębia, chodzi 
dniami i nocami po dużych łąkach i wyspie- 
wuje swoje „derr-derr”, podobne do gry na 
grzebieniu. ; 

Poza stałymi mieszkańcami na łące żeruje ! 
wiele innych gatunków. Nad łąką, wypa- i 
trując gryzoni, zawisa pustułka i krąży my- ■ 
szołów. Po łące przechadza się bocian — też , 
amator gryzoni. Całymi stadami przylatują na ■ 
łąki szpaki. Chociaż gnieżdżą się w leśnych ! 
dziuplach, lubią żerować na łące. Na przykład ; 
szpak paku poluje wśród traw stosując spe- i 
cjalny sposób zwany cyrklowaniem. Wkłada j 
on dziób między trawy, po czym'rozwiera go ; 
szeroko jak cyrkiel odsłaniając sobie w ten i 
sposób widok na ziemi, umożliwiający do- t 
strzeżenie owada. I 

ti 

Na suchych miejscach na łące można zoba¬ 
czyć skowronki, kuropatwy i bażanty, a na 
mokrych — różne gatunki kaczek. 

Myślę jednak, że jeśli komuś uda się wypa¬ 
trzyć i rozpoznać pliszkę żółtą, pokląskwę 
lub potrzosa, ten może się już uważać za f 
dobrego obserwatora, ponieważ oglądanie I 
ptaków na łące, możliwe tylko z wielkich | 
odległości, jest bardzo trudne. 

Tekst i fot, Wiktor Pawłowski I 


Pliszka żółta 


Jaja w gnieźdź te pokląskwy 
Świergotek łąkowy 



















Każdy z \yas ma już na pewno -jakieś swoje 
wakacyjne plany. Mnóstwo projektów i ma-, 
xzm. 

Dziś chcielibyśmy pokazać kilka wypowie¬ 
dzi nadesłanych do „Płomyczka” na temat: 
— Co najbardziej lubię robić w wakacje. 


„Miałem duźó zainteresowań ~ pisze Ma¬ 
teusz Kapustka z Wrocławia — które Jednak 
szybko mijały. Lecz teraz czuję, że coś za^ 
gnieździło się we mnie na dłużej. To coś to 
turystyka. Lubię uciekać od miejskiego szumu 
samochodów, pokrzykiwań ludzi i zgł^iać leśne 
ostępy, czuć się wolnym. Bez żadnych kłopotów 
i zmartwień. Całą jesień i zimę czekam, aż 
w pewien ciepły dzień będzie można spakować 
plecak i wyjechać, wprawdzie zatłoczonym po^' 
' ciągiem, do miejsc, w których się nigdy nie 
było. Lubię góry: Karkonosze, Beskidy, Sude^ 
ty. Nie podobają mi się Tatry, ponieważ są 
jakieś takie straszne i poważne. Nie można tam 
iść po szczytach brodząc w głębokiej trawie 
i czując zapach prawdziwego lasu, gdyż tam 
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są prawie same skały. Na wycieczki chodzę 
Z rodzicami i psem, który jest wśród nas 
najbardziej zagorzałym turystą*', 

. ,,Moim najciekawszym zajęciem — pisze 
Krzysztof Karwacki z Kutna — jest łowienie 
ryb. Wędkarstwem zainteresował mnie tąta 
podczas pobytu na wczasach. Pierwszą złapaną 
przeze mnie rybą była mała płotka. Ucieszyłem 
się wtedy bardzo. Na początku udawało mi się 
łowić tylko ukłejki i małe okonie. Kiedy pod¬ 
rosłem, tata kupił mi prawdziwą wędkę teles¬ 
kopową i zacząłem łowić większe ryby: karpie, 
leszcze i duże płocie. Podczas kilku wędkowań 
z łodzi na moją wędkę brały takie węgorze, że 
tata musiał pomagać mi je wyciągać. Wędko¬ 
wanie sprawia mi ogromną przyjemność, szcze¬ 
gólnie lubię łowić z .łódki wczesnym rankiem. 

Łukasz Sępień z Jodłownika pisze w swoim 
Uście tak: „Najciekawsza dla mnie jest historia 
i archeologia. Insteresują mnie przede wszy¬ 
stkim dzieje Krakowa i wzgórza wawelskiego. 
W przyszłości chciałbym prowadzić badania 
archeologiczne w Krakowie i moim rodzinnym 
Jodłowniku„ Bardzo ciekawi mnie teren wokół 
Urzędu Cminy w Jodłowniku, gdzie dawno 
temu stał pałac magnacki. Moi starsi koledzy 
znaleźli tam zardzewiałe kajdany. Mam na¬ 
dzieję, że w przyszłości będą tam prowadzone 
wykopaliska. W czasie wakacji mam zamiar 
zwiedzić okolice Jodłownika i niektóre ruiny 
zamków * 

Dla Ani Trusz ze Szczebrzeszyna najcie¬ 
kawsza jest przyroda. „Zbieram —- pisze Ania— 
wiersze, piosenki, ilustracje związane z przy¬ 
rodą. Zaczęło się od tego, że na lekcji wy¬ 
chowawczej pani zaproponowała, żeby każdy 
postarał się o zeszyt, w którym będzie zbierał 
to, czym się interesuje. Okazało śię, że moi 
koledzy i koleżanki zbierają: to co dotyczy 
aktorów, piosenkarzy, naklejki, plakaty, ją 
wybrałam przyrodę. Oglądam dosłownie każdy 
film przyrodniczy. Najbardziej lubię takie fil¬ 
my, jak „ZOO 1000", „Zwierzaki i zwierzęta” 
oraz program ,,Zwierzyniec". Nie interesują 
mnie filmy przygodowe, chyba że pokazana jęst 
tam przyjaźń pomiędzy człowiekiem a zwierzę¬ 
tami Chciałabym poznać język przyrody i oby¬ 
czaje zwierząt. Nie mogę słuchać, gdy w radiu 
czy telewizji mówią o fabrykach, które zanie¬ 
czyszczają powietrze, niszczą łasy. Czy ci lu¬ 
dzie nie rozumieją, że kiedy ginie las, to zwie¬ 
rzęta tracą swój dom? Mam nadzieję, że kiedyś 
to się zmieni. Bardzo chciałabym móc obsęr- 
wować zwierzęta w lesie, nad rzeką, po prostu 
na łonie przyrody. Myślę, że uda mi się to 
w wakacje”. 

Opracowała E. W, 





























































Ćwiczenia poranne (2) 

1. Do tych ćwiczeń kładziemy się na brzuchu. 

a) Pływanie żabką. Leżymy z nogami wy¬ 
prostowanymi i zaczynałby rękami wykony¬ 
wać ruchy jak przy pływaniu żabką. Wyrzu¬ 
camy przed siebie ręce, zataczamy duże liifci 
na zewnątrz, zginamy ręce w' łokciach, odry¬ 
wamy górną część tułowia od podłogi, ręce 
schodzą się z przodu i znowu wszysSio po¬ 
wtarzamy od początku. Ćwiczenie to należy 
powtarzać kilkanaście razy, ' 

b) Nożyce rękami'. Leżąc na brzuchu odry¬ 
wamy ratmona i górną część tułowia od pod¬ 
łogi, unosimy wyprostowane w łokciach ręce 
i podnosimy je do góry w pionie, a potem 
krzyżujemy w poziomie. Powtarzamy to ćwi¬ 
czenie 10—15 razy. . 

• h 

c) Kołyska na brzuchu. Leżąc na brzuchu 
wyciągamy ręce do tyłu, chwytamy nogi w po¬ 
bliżu kostek i zaczynamy się kołysać. Chwila 
odpoczynku i powtarzamy kołyskę. 

Wszystkie te ćwiczenia miały na celu wzmo¬ 
cnienie mięśni naszego grzbietu. 

Teraz zajmiemy się stopami, bo od ich 
sprawności zależy potem me tylko ładny ich 
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^gląd, ale zapobieganie bólom, m,in. krzy- 

'Ża. '■ ■ V-, ^ , 

2. Do tego ćwiczenia potrzebna jest ińała 
poduszeczka lub jasiek. Kładziemy, poduszkę 
na podłodze przed sobą i zaczynamy ją^^prze- 
skakiwać. Najpierw skaczemy do przodu, 
potem do tyłu, Z kolei kładziemy poduszkę 
z boku stopy i skaczemy w bok. Raz w prawo, 
raz w lewo. Powtarzarriy to ćwiczenie kilka¬ 
naście razy, Możemy je także wykonywać 
w czasie zabawy na podwórku.^Poduszkę 
wtedy zastąpić możemy innym małym 
miotem lub piłką. , 


3, Do kolejnego ćwiczenia ^ potrzębna jest 
chusteczka, którą' kładziemy^na podłodze 
i palcami stopy próbujemy podnosić ją do 
góry. Raz jedną nogą, raz drugą. Powta¬ 
rzamy to ćwiczepie 10—15 razy. 

£ ' ' - ' 

4. Dla ćwiczenia stóp korzystne są także 

marsze na palcac|i, na piętach, na zewnętrznej 

.....rt. „opy, J po», « 

Po zakończeniu ćwiczeń należy umyć się 
pod pp^sznicem lub nad wanną. Bardzo ko¬ 
rzystnie jest obmywać ciało raz ciepłą, raz 
chłodną wódą. Taki poranny rozruch pobu¬ 
dzi cały nasz or^mzm, pobudzi też i umysł. 
Sami przekonacie się, że łatwiej wtedy jest się 
uczyć. Nie wierzycie? Spróbujcie! 

^ ^ \ dr Leszek Marek Krześniak 

Anna Kołakowska 
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w LABIRYNCIE? 
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Dawną legendę o starożytnym labir^cie 
wybudowanym w pałacu królewskim na Kre¬ 
cie opowiedziałem przed miesiącem. Dziś 
chciałbym zaproponować wam wędrowanie 
po trzech innych labiryntach, dużo młod¬ 
szych od tamtego. z krwiożerczym Mino¬ 
taurem. 

Zanim zaproszę was do tych wędrówek, 
powinienem dodać, iż obok labiryntu De- 
dala, bez wątpienia najpopularniejszego z la¬ 
biryntów starożytności, z przekazów histo¬ 
rycznych znane są jeszcze trzy inne labirynty: 

Labirynt egipski zbudowany przed 4000 
laty w pobliżu miasta Szedit. Była to po¬ 
dobno świątynia o długości dwustu i szero¬ 
kości stu pięćdaesięciu metrów, złożona z 
dwustu ogromnych sal oraz trzech tysięcy 
komnat połączonych wąskimi korytarzami. 
Część komnat przeznaczona była dla fara¬ 
ona, jego rodziny i dworu, w części zaś 
hodowano święte krokodyle. Labirynt grecki 
na wyspie Samos wybudowany na rozkaz 
tyrana Polikratesa w VI stuleciu p.n.e. Labi¬ 
rynt italski w pobliżu starożytnego mia¬ 
sta Clusium (obecnie Chiusi) będący ogrom¬ 
nym kurhanem-mogiłą etruskiego wodza 
Porsenny, 

Z upł^em stuleci zmieniało się przezna¬ 
czenie labiryntów, stały się przede wszystkim 
urozmaiceniem parków i pałaców magnac¬ 
kich, dostarczały rozrywla gościom dwor¬ 
skim. Coraz częściej spotykało się też labi¬ 
rynty ogrodowe na wsi (gównie w Anglii, 
gdzie nazywano je „drogą pasterza”). 

W XVIJ stuleciu labirynty ogrodowe kró¬ 
lowały już niemal wszędzie. Utworzone z gę¬ 
stych, wysokich żywopłotów symbolizowały 
kręte drogi życia ludzkiego. Bo nawet w bez¬ 
troskiej zabawie nie należało zapominać o lo¬ 
sie i przeznaczeniu — tąica była moda. 


1 






A oto angielski labirynt (rys. 1) w kształcie 
odwróconego serca; miał przypominać zawiłe 
ścieżki, jakimi chadzają zakochani. Mieścił się 
w Pimpeme, w hrabstwie Dorset, do roku 
1730. Ten labirynt posiada tylko jedną, bar¬ 
dzo krętą drogę. 

Ten zaś labirynt (rys. 2) zbudowano na po¬ 
lecenie króla Wilhelma III w 1690 roku 
w Hampton Court, w dawnej rezydencji kró¬ 
lów angielskich, leżącej około 12 mil od 
Londynu. Królewski labirynt zachował się do 
dzisiaj. Za niewielką opłatą każdy może prze¬ 
śledzić jego tajniki na własnych nogach. A jest 
to już labirynt, w którym rzeczywiście można 
zabłądzić (na rysunku nie wygląda zbyt gro¬ 
źnie, ale nie zapominajcie, że wysokie krzewy 
utrudniają orientację). Chyba... chyba, że zna 
się regułę jednej ręki — ustaloną przez mate- 
matyfcw dopiero w końcu ubiegłego wieku — 
gwarantującą bezpieczną wędrówkę po labi¬ 
ryntach. To znac^, że poruszając się po 
labiryncie należy nieustannie trzymać się ścia¬ 
ny, dotykając jej tylko prawą (łub tylko lewą) 
r^ą. W ten sposób bez trudności można 
przedostać się do środka labiryntu i z powro¬ 
tem do w^ścia. Sposób to bezpieczny, choć 
dość uciążliwy. Wymaga dwukrotnego przej¬ 
ścia niemal każdej ścieżki labiryntu. Nie pro¬ 
wadzi więc do celu drogą najkrótszą. 

Popatrzcie jeszcze raz uważnie na nasz 
rysunek. Można przewędrować przez królew¬ 
ski labirynt bez przygód, jeżeli się ma wystar¬ 
czająco dużo cierpliwości do zastosowania 
re^ły jednej ręki albo gdy zna się tajemnicę 
labiryntu (zapewne doskonale znaną starszym 
ogrodnikom w Hampton Court), pozwalającą 
krótszą drogą zmierzać do środka. W tym celu 
trzeba tylko dwukrotnie skręcić w prawo, 
a potem wciąż stale w lewo. 

Przykład interesującego zadania labirynto¬ 
wego wymyślił matematyk angielski, znako¬ 
mity popularyzator zagadek matematycznych, 
W. Rouse Bali. W ogrodzie, ku uciesze swych 
gości, zbudował taki oto labirynt (rys. 3). 

Tym razem zabawa nie polegała na dotar¬ 
ciu do środka labiryntu — ba, jak widzicie, 
środek taki nawet me został wyznaczony — 
lecz na odbyciu możUwie najdłuższej wę- 
drówki z jak najmniejszą liczbą ścieżek prze¬ 
bytych dwukrotnie. 

Dzisiaj nikt już zapewne nie buduje labi¬ 
ryntów ogrodowych, a zadania labiryntowe 
przeniosły się na karty książek i stronice 
czasopism, przede wszystkim poświęconych 
rozrywkom umysłowym. Ba, nie tylko prze¬ 
niosły się, ale i rozmnożyły. Nigdy jeszcze nie 
było takiej mnogości łamigłówek labirynto¬ 
wych jak obecnie. Jednakże o nich opowiem 
wam dopiero za miesiąc. 

Zdzisław Nowak 
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Jakie tp 


Z rozrzuconych sylab ułóżcie nazwy pięciu 
znanych kwiatów. 


Od początku czy od końca,, 
jednakowo się go czyta. 

Gdy odgadniesz, to po wodzie 
w nim popłyniesz, no i kwita. 






UKRYTE TANCE 

W zdaniach ukryte są nazwy 

różnych tańców. Odszukajcie je. 

1. Jutro, jak zdążę, odwiedzę Ka¬ 
zika. 

2. Kowal często podkuwa konie. 

3. Ona woli grać w klasy, bo berek 
ją męczy, 

4. Mama z urodzinowego tortu 
wyjęła świeczkę, 

5. Jeśli jesteś taki szybki, to złap 
Olka. 

6. Martwi Stasia to, że do wakacji 
jeszcze tyle dni. 


Rozwiązania z numeru 10: 

Jaki to kwiat: konwalia. Z^adka: kasztan. Kizyi:dwka'^on. 
Poziomo: 1. Oslo, 3. smutek, 7. ba), 8. oko, 9. macocha, 
10. kok, 11. nie. Pionowo: 1, obrona, Z, osa, 4. mleczko, 
5, trzcina, 6 , kanarek, 7. boipbka. 


KRZYŻÓWKA 

W puste kmtk) wpiszcie wyrazy o podanych 
znaczeniach: 

Poziomo; 4) ciepłe okrycie szyi; 5) choroba, 
objawiająca się bólem gardła; 6) noszą go na 
głowach Hindusi i Arabowie, 
ftonowo: 1) rodzaj nowoczesnej nawierzchni 
drogowej; 2) zwierzę, które nosi swoje małe 
w torbie; 3) owoc z pestką. 


ZAGADKOWE MIASTA 

Przyjrzyjcie się uważnie nazwom nastę¬ 
pujących polskich miast: INOWROCŁAW, 
RADOMSKO, LUBLINIEC, JAWORZNO, 
WOLSZTYN, NIEMODLIN, SZCZECI¬ 
NEK, KOŁOBRZEG. Jak to bez większego 
trudu można policzyć, jest. ich osiem. Tak, 
osiem nazw, osiem wyrazów, ale siedepinaście 
miast. Spróbujcie je odszukać. 
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4^32- GŁOWACZ 

BIAŁO PŁETWY 

(Cottus gobio) 


Hodowcy ryb, gdyby rrłogli, to z pewnością wygubiliby 
większość głowaczy za to, że żyjąc przydennie w strumykach 
górskich, wyjadają ikrę łososi i pstrągów. Są dwa pospolite 
głowacze słodkowodne: białopłetwy i pręgopłetwy Gło¬ 
wacz białopłetwy osiąga 15 cm długości, ma dużą głowę 
i walcowate ciało pozbawione łuski. Przebywa w czystych 
strumykach górskich w krainie pstrąga, lipienia i brzany. Ikra 
głowacza przykleja się do wystających kamieni. Pilnuje jej 
samczyk. W ostatnich czasach uczeni ichtiolodzy bronią 
głowacza przed atakiem wędkarzy i hodowców. Ich do¬ 
kładne badania treści pokarmowej znajdowanej w jelitach 
głowaczy, wykazały znikomy procent jajeczek ikry ryb łoso¬ 
siowatych, r^atomiast dużą liczbę larw jętek, ochotkowa- 
tych, widelnic, chruścików itp. Przeciwnicy głowacza za¬ 
rzucają mu, że pożera też rybki łososiowatych zaraz po ich 
wyjęgnięciu. Obrońcy zaś twierdzą, że takie wylęgnięte rybki 
mają jeszcze ciężkie woreczki żółtkowe, przez co są nieru¬ 
chliwe, a głowacze atakują wszystko to, co w nurcie wody 
porusza się. Jak zwykle w każdym sporze, prawda leży 
pośrodku. Nie przejmują się tym głowacze. Żyją dobrze 
ukryte w dni słoneczne pod kamieniami. Żerują w nocy, 

. Głowacz białopłetwy jest prawdziwym akrobatą wodnyrń. 
Żyje zawsze wśród głazów i kamieni, Penetruje żwirowe dno 
„chodząc" po nim za pomocą płetw piersiowych i brzusz¬ 
nych. Dostaje się pod kamienie i w szczeliny między nimi. 
Zwrócony brzuchem do góry, doskonale przeszukuje dolne 
powierzchnie głazów, na których znajduje wspomniane 
wyżej owady. 

Bliski krewny głowacza białopłetwego — głowacz pręgo¬ 
płetwy zasiedla rzeki północnych rejonów Europy I Azji. 
Również w Polsce można go spotkać, aie w jeszcze Wyż¬ 
nych partiach rzek niż kraina głowacza białopłetwego. 
Głowacz pręgopłetwy wymaga do swego rozwoju wody 
jeszcze bardziej wartkiej, natlenionej i zimnej niż głowacz 
białopłetwy. Dlatego też prawie nigdy oba te podgatunki nie 
żyj^ razem. Ciekawostką jest obecność głowacza pręgo- 
płetvyego w jeziorze Hańcza na Suwalszczyźnie, Ichtiolodzy • 
uważają go tU za relikt, czyli żywy zabytek z okresu lodowco¬ 
wego. Taka mała rybka, a jaką ma już długą historię. 

Obecność głowaczy w rzekach jest wskaźnikiem czystości 
ich wód. Ryby te są wrażliwe nawet na śladowe ilości 
substancji trujących. 

Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Elżbieta Barcik 
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